
K U P IE C T W O  POLSKIE
KRZEW I POSTĘP GOSPODARCZY

W dziejach kupiecłwa polskiego w odrodzonej Polsce dzień 13 listopada 1937 r. stanowi niezwykły, bo przełomowy, etap 
na drodze do nowoczesnego zorganizowania i spolszczenia handlu naszego kraju.

Mimo, że dzień był powszedni, nastrój w stolicy był uroczysty i  świąteczny. Setki domów przystrojone były w chorągwie na­
rodowe, a szereg placów oraz wjazd na dworzec główny wprost tonęły w ich powodzi. Przytym nie było chyba ani jednego sklepu 
polskiego, czy to na arteriach głównych miasta, czy też na ulicach bocznych, w którychby nie widniały hasła z powitaniem kup­
ców, którzy ściągnęli w dniu tym do Warszawy, ażeby zadokumetować swą solidarność dla znaczenia, jaki ma Kongres dla dal­
szego rozwoju kupiectwa polskiego.

Po uroczystym nabożeństwie w katedrze św. Jana, na którym wzniosłe kazanie okolicznościowe wygłosił ks. E. Kosibowicz, 
odbyło się otwarcie kongresu w największej sali Warszawy w F il harmonii stołecznej.

Tutaj nastrój pełen skupienia. Na podium zasiedli prezesi stowarzyszeń, przybyli z całej Polski, oraz prezydium honorowe 
Kongresu. W pierwszych rzędach na sali zajęli miejsca ministrowie: Antoni Roman, Swiętosławski i Poniatowski, arcybiskup Gall, 
wiceministrowie, i wielu dygnitarzy państwowych, samorządowych i in. Na balkonie przeszło sto barwnych sztandarów kupiec­
kich organizacyj polskich. ..,

Udział uczestników Kongresu był olbrzymi, bo ilość przybyłych na sejm kupiectwa polskiego przekroczyła bodajże 
5000 osób. Nie wszyscy mogli więc pomieścić się w wielkiej sali Filharmonii — niemal że połowa uczestników zajęła miejsca 
w specjalnych salach „Teatru Małego" oraz kinoteatrów „ Rialto" i „Trianon", gdzie ustawione zostały megafony, transmitujące 
wszelkie przemówienia i cały przebieg uroczystości.

Na otwarcie Kongresu ukazał się w loży Pan Prezydent Rzeczypospolitej w towarzystwie wicepremiera, witany Hymnem Na­
rodowym i  długotrwałymi oklaskami. Kiedy ucichło huraganowe „Prezydent Rzeczypospolitej niech nam żyje", zabrał głos pre­
zes Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego. Następnie przemawiał Minister Przemysłu i Handlu, Antoni Roman, zapew­
niając, że czynniki rządowe wezmą udział w wielkiej akcji w kierunku podniesienia handlu polskiego. W skupieniu słuchało 
audytorium, wyrażając p. Ministrowi uznanie w niemilknących oklaskach. Po tym przemówieniu Pan Prezydent opuścił salę, 
żegnany hymnem narodowym i pełnym entuzjazmu: „Niech żyje".

_ _ 1 . 1 . .  1 _ i aj j j a• j u j-i /1 jj j. I«« ii n m * /i ł1 rt / 1 I l i /7 ANastąpiły doniosłe obrady sekcyj, a potem jednomyślne rezolucje, które od zaraz postanowiono konsekwentnie realizować. 
Kupiectwo polskie od tego generalnego Sejmu swego, zaszczyconego obecnością Głowy Państwa i ministrów Rzeczypospolitej, 

idzi odtąd ku nowemu jutru. Dlatego należy przyjrzeć się roli kupiectwa polskiego w życiu gospodarczym Państwa, zas ważną 
rolę kupiectwa polskiego zagranicą przedstawimy w osobnym numerze.
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Z yirzamóuflania lTlin. dZomana
Na czoło swych najważniejszych zadań kupiectwo musi postawić problem wycho­

wania zawodowego kupca, tak, aby stał się on uosobieniem nie tylko niezbędnych 
umiejętności kupieckich, inicjatywy, energii i rzutkości, ale także i  rzetelności, a więc 
tych walorów, które zadecydują o jego prawdziwym cenzusie zawodowym. Nie chciał­
bym bowiem, aby pod słowem „ cenzus" rozumiano tylko dokument —  papier, stwier­
dzający czyjeś uzdolnienie.

Zadanie to staje się tym bardziej pilne, że w szeregi kupiectwa polskiego (wchodzi 
nowy czynnik, jakim jest chłop polski, który przychodząc z wrodzoną mu pracowi­
tością i  uczciwością, wniesie w handel polski napewno niemałe wartości. Kupiectwu 
przypadnie przeto wdzięczna rola starszego brata, przychodzącego z pomocą i życz­
liwością dla tego nowego w handlu elementu, w którym widzieć należy współpracow­
nika, a nie konkurenta.

W tej zaś wielkiej i odpowiedzialnej pracy nad wychowaniem zawodowym kupca, 
kupiectwo nasze niech pielęgnuje swe piękne tradycje, których tak wymownym wy­
razem jest choćby ta „przestroga dla uczniów stanu kupieckiego“ , wydana w połowie 
ubiegłego stulecia przez starszych Zgromadzenia Kupiectwa m. st. Warszawy, a gło­
sząca: „Stan handlujący od najdawniejszych czasów posiadał u znakomitych ludzi 
poważanie, gdyż łącząc wszystkie stosunki towarzyskie, nietylko do pomyślności kraju, 
ale nawet do rozszerzenia powszechnego uobyczajnienia nie mało się przyczynił. 
Dlatego nie brakowało nigdy na ludziach, którzy mu się z zapałem i godnością po­
święcali, i nie tylko powołania swojemu, ale i społeczeństwu zaszczyt przynosili".

Młodzieniec zatem, zamierzający sposobić się do tego ważnego stanu, powinien mieć 
to przekonanie, że tylko przez pilne władz umysłowych rozwijanie, jako też przez 
ścisłe stosowanie się do przepisów moralności zdoła powołaniu swemu godnie odpo­
wiedzieć. \

Jeśli tak duży kładę nacisk na zagadnienie wychowania zawodowego, to dlatego 
jedynie■, iż w każdej organizacji, w każdym działaniu najważniejszym elementem jest 
zawsze czynnik ludzki.

To stwierdzenie zaś ma szczególne znaczenie w życiu gospodarczym.
Nic bowiem nie pomogą choćby najlepsze doktryny, najlepsze programy, jeśli ich 

wykonawcy i ci, dla których są one przeznaczone, nie staną na wysokości swych zadań.

Inż. Eugeniusz Kwiatkowski 
Wicepremier i Minister Skarbu

R z q d  p o l s k i  p o p i e r a  
w szelk ie  w ys iłk i kup iectw a  
polskiego co do podniesie­
n ia  jego sprawności orga­
n izacyjnej i gospodarczej 
na terenie k ra jow ym  i za ­
granicznym .

Antoni Roman
Minister Przemysłu i Handlu
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N iedaw na sytuacja handlu w  Polsce
(N a tle program ow ego przem ów ienia  inauguracyjnego  
Prezesa N aczelnej R ady K u p iec tw a  Polskiego)

Nie trzeba przypominać tra­
gicznej historii handlu w dawnej 
Polsce z czasów ucisku miesz­
czaństwa, z czasów smutnej pa­
mięci uchwał sejmowych, nakła­
dających piętno pogardy na han­
del i inne zajęcia miejskie. Z 
owych to czasów datuje się obję­
cie przez obcych zawodu kupiec­
kiego w Polsce przy utrwalaniu 
się w szerokich masach społeczeń­
stwa wręcz atawistycznej niechęci 
do handlu.

Nie trzeba też przypominać lo­
sów handlu z pierwszego okresu 
Polski Odrodzonej, kiedy to w po­
szukiwaniu przyczyn drożyzny, 
wywołanej dewaluacją pieniądza, 
chciano znaleźć w kupcu źródło 
świadomej spekulacji i uogólnia­
jąc karygodne, sporadyczne wy­
padki, wskazano społeczeństwu 
kupca jako zbędnego i wręcz 
szkodliwego pośrednika, którego 
należałoby corychlej zastąpić in­
nymi formami wymiany.

Rezultat tych stosunków mógł 
być tylko jeden: brak w handlu 
wykwalifikowanych ludzi i odpo­
wiednich kapitałów, tj. tych 
dwóch podstawowych czynników, 
które decydują o powodzeniu ja­
kiegokolwiek działania gospodar­
czego. Stąd rozdrobnienie przed­
siębiorstw handlowych, nadmiar 
drobnych przedsiębiorstw handlo­
wych przy braku większych 
i wyższego stopnia placówek, bar­
dzo niski poziom fachowego przy­
gotowania wśród kupiectwa, a za- 
tym prymitywizm form i metod 
pracy oraz wadliwa organizacja 
podaży ze strony produkcji.

A skutki ogólnogospodarcze te­
go stanu rzeczy?

Niejednokrotnie obsłużony i 
niewykorzystany w swej pojem­
ności, a zatym niezorganizowany 
— rynek wewnętrzny — w nie­
dawnym okresie kryzysu gospo­
darczego. Równocześnie w stosun­
kach handlowych z zagranicą ce­

chowała bierność obrotów po obu 
stronach wymiany, tj. zarówno w 
eksporcie i w imporcie, gdyż kraj 
handlowo niezorganizowany nie

Pod wpływem rosnącego uświa­
domienia gospodarczego w społe­
czeństwie polskim i na skutek od­
powiedniej akcji, prowadzonej u- 
silnie przez chrześcijańskie zrze­
szenia kupieckie — zaczął się na 
szczęście zaznaczać coraz silniej 
zwrot w opinii publicznej co do 
pojęć o polskim handlu oraz jego 
roli społecznej i gospodarczej. 
I w imię dobrze zrozumianego in­
teresu Polski zwyciężył już chyba 
ostatecznie pogląd o konieczności 
stworzenia i poparcia racjonalnie 
zorganizowanego handlu, na kup-

Tak, jak całą duszą i sercem 
pragniemy, by nasz front wojsko­
wy był silny, jednolity i do wszel­
kich ewentualności w najlepszy 
sposób przygotowany, tak też

może brać w większym stopniu 
czynnego udziału w wymianie 
międzynarodowej.

Niestety, przez długie lata nie 
uświadamiano sobie wagi tych u- 
jemnych skutków, jakie dla gos­
podarstwa polskiego wynikały z 
położenia handlu w Polsce.

Mieszczaństwo polskie — 
zapleczem frontu

cu polskim opartego. Zrozumia­
no, iż od podniesienia znaczenia 
i poziomu handlu polskiego zależ­
na jest szybkość zbliżenia się 
Polski pod względem ekonomicz­
nym do wielkich państw gospo­
darczych świata.

Zresztą zdrowy handel kupiec­
ki, to ostoja mieszczaństwa. 
A więc materialnie i politycznie 
mieszczaństwo, to najwłaściwsza, 
najpewniejsza gwarancja ładu 
i równowagi wewnętrznej tak 
podcza pokoju, jak i w czasie 
wojny.

rozumiemy, że i zaplecze tego 
frontu musi być zorganizowane 
i ożywione wraz z nim jedną my­
ślą, jednym sercem i jednym 
pragnieniem.
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Początek, obrad poprzedziło nabożeń­
stwo odprawione przez E. Em, kard. 

Rakowskiego,

Długi pochód na ulicach Warszawy,

To zaplecze, które w koniecz­
nej potrzebie winno przyjść woj­
skom naszym z pomocą, to miesz­
czanie polscy, a w pierwszej li­
n ii — kupcy ze swymi składami, 
zapasami i  umiejętnością pobu­
dzania do życia oraz odpowied­
niego nastawienia nowych warsz­
tatów pracy.

Nadmiar rąk wsi 
garnie się do handlu

Poza problemem postawienia 
na najwyższym poziomie obron­
ności naszego kraju wysiłkiem ca­
łego społeczeństwa, najdonio­
ślejszym zagadnieniem gospodar­
czym kraju jest sprawa przelud­
nienia i nędzy naszej wsi.

Dawniej setki tysięcy ludności 
polskiej emigrowało zagranicę. 
Dzisiaj emigracja taka jest bar­
dzo utrudniona. A tymczasem

nadmiar rąk wsi polskiej szuka 
zajęcia.

W  tym stanie rzeczy zdobywa­
nie i tworzenie w handlu pol­
skich, chrześcijańskich warszta­
tów pracy staje się nieodpartą ko­
niecznością egzystencji ludności 
polskiej, a unaradawianie, spolsz­
czenie handlu od rozwielmożnio-

Dlatego też organizacje pol­
skiego handlu dokładają wszel­
kich starań celem- stopniowego 
podnoszenia polskiego aparatu 
wymiany, tworzenia go tam, gdzie 
go brak, dopomagania mu w egzy­
stencji i ekspansji, bo kupiec pol­
ski — to najbardziej żywotny 
czynnik życia miejskiego, to w od­
powiednich warunkach krzewiciel 
postępu gospodarczego i kultury 
narodowej.

Ale, by móc obowiązek swój 
należycie spełnić, kupiec polski

Musimy usprawnić działalność 
kupca od straganu i wiejskiego 
kupca począwszy, przez wszyst­
kie formy handlu — kończąc na 
handlu zagranicznym.

Musimy stworzyć silny polski 
handel hurtowy, którego brak tak 
silnie odczuwamy.

Musimy wreszcie przez podnie­
sienie stanu kupieckiego spowo­
dować tworzenie się tradycji ku­
pieckiej.

Mylnym jest pojęcie, że handel, 
to ta dziedzina życia gospodarcze­
go, której bez przygotowania fa-

Jeśli handel polski dotąd nie 
zawsze był na poziomie, to jest to 
wina nietylko ogólnych warun­
ków gospodarczych, nietylko oko­
liczności, które trudno z dnia na 
dzień zmienić, ale w dużej mierze 
jest to winą elementu ludzkiego.

nych niewspółmiernie żywiołów 
obcych — jest dziej owo uzasad­
nionych programem naszej eks­
pansji gospodarczej.

Program ten musimy zrealizo­
wać wspólnym, wielkim i mozol­
nym wysiłkiem, musimy też 
wzmocnić nasze polskie miesz­
czaństwo.

winien i musi stać na właściwym 
poziomie i zawód swój wykony­
wać tak, by zasłużyć na prawdzi­
we poparcie czynników rządo­
wych i społeczeństwa.

Chcemy wytworzyć typ kupca 
takiego, jakim być powinien, peł­
nego energii, inicjatywy, solidno­
ści i pracowitości, rozumiejąc, iż 
wytworzenie zdrowego kupiec- 
twra polskiego, to zbudowanie ra­
cjonalnego aparatu wymiany, 
nieodzownego czynnika zdrowej 
struktury gospodarczej.

chowego każdy imać się może. 
Jeżeli mamy zbliżyć się do form 
zachodu, handel wymagać będzie 
u nas dzisiaj ludzi nietylko przed­
siębiorczych i pełnych inicjatywy, 
ale przedewszystkiem opierają­
cych swą działalność na gruntow­
nej znajomości swego zawodu.

To też poza pracami nad sto­
sowaniem nowoczesnych metod 
pracy w handlu, największą wa­
gę przywiązuje się do kupieckie­
go wykształcenia naszej mło­
dzieży.

Kupiec nie zawsze był przygoto­
wany do zawodu i dlatego nie 
zawsze dawał sobie radę z trud­
nościami, na jakie natrafiał.

W  ogromnej większości zajmo­
wał się handlem każdy „spry­
ciarz“ każdy, kto przypuszczał, że

Kupiec polski krzewi postęp gospodarczy

Od straganu — do handlu z zagranicę

Idą nowi, młodzi, dzielni kupcyl
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jest to najłatwiejsze pole do pra­
cy i najbogatsza kopalnia złota.-

Ogromne obszary kraju pozba­
wione dróg i  kolei sprzyjały po­
wstawaniu prymitywnych, drob­
nych, ubogich sklepików, straga­
nów i  — utrzymywaniu się przy 
życiu handlu odnośnego.

Oczywiście, że to wszystko ule­
ga stopniowej poprawie.

Pierwszą widomą oznaką takiej 
poprawy jest reorganizacja szkol­
nictwa handlowego, które idzie 
w kierunku przygotowywania 
kandydatów do codziennej pracy 
za stołem sprzedażowym.

Gimnazja kupieckie mają za­
równo program nauczania, jak 
i metody realizowania tego pro­
gramu bardzo życiowe, dostoso­
wane do rzeczywistych wymagań 
pracy kupca. Wyższy stopień tych 
szkół — licea, które otwierają 
w tym roku swe podwoje, mają 
zaspokoić potrzeby życia prak­
tycznego na wyższym szczeblu 
pracy kupca.

Niewątpliwie znamiennym ry­
sem charakterystycznym progra­
mu nauczania w gimnazjach ku­
pieckich są pracownie kupiecka 
i towaroznawcza. Jest to jakby 
serce szkoły, tam bowiem zaczy­
na młodzież odczuwać atmosferę, 
w której będzie pracowała póź­
niej w sklepie. W  pracowni wy­
konywane są ćwiczenia całego 
przebiegu sprzedaży, ćwiczenia 
poznawania gatunku towaru, oce- 
ny jego jakości.

Ćwiczenia w pracowni odbywa­
ją się w ten sposób, że wszyscy 
wychowankowie kolejno zajmu­
ją się sprzedawaniem towarów. 
Ćwiczenia w pakowaniu odby­
wają się równocześnie dla wszyst­
kich.

Szkoła dysponuje też dużym 
magazynem przyborów do nau­
czania techniki reklamy, kilkoma 
gablotami i witrynami do ćwi­
czeń w dekorowaniu okien i przy­
zwyczaja młodzież do utrzymywa­
nia zarówno samych pracowni, 
jak i towarów w ogromnej czy­
stości.

Kto zwiedza dzisiejsze gim­
nazjum kupieckie, może się z ła­
twością przekonać, że tylko pa­
trzeć na owoce tej pracy.

Do handlu zaczynają wchodzić 
nowe, młode i dzielne jednostki, 
dobrze przygotowane, ambitne 
i zamiłowane. Z tego materiału 
ludzkiego będzie korzyść.

Statystyka najnowszej daty po­
daje, że mamy 210 szkół handlo­
wych, a w nich 36.000 młodzieży 
sposobi się fachowo do zawodu 
kupieckiego.

W  sali Filharmonii war­
szawskiej. U góry; W  lo­
ży P, Prezydent w oto­
czeniu Ministrów. Na 
prawo: Prezydium Ogól­
nopolskiego Zjazdu Ku- 

piectwa Polskiego.

Przedsiębiorczość czyni cuda
19-letmi sprzedawca w  składzie w in  

jednego z kupców  po lsk ich  wykazał w 
czasie 3-le tn ie j swej p ra k ty k i duże u- 
zdoln ienie i  ¡zamiłowanie, Zrozum iał on, 
że może dojść do czegoś w  życiu jedynie 
przez Stałe pogłębianie w iedzy zawodowej 
i  wykształcenia ogólnego. Za zgodą swe­
go pracodawcy uczęszczał nieltylko na 
ku rsy  wieczorowe, dokształcające. Praw ie 
jedną czwartą część zarobków przeznaczał 
na kupowanie ¡książek i ¡czasopism i ¡dzię­
k i temu w  stosunkowo k ró tk im  czasie 
znacznie rozszerzył zakres swych w iado­
mości.

P racownik ów zatrudniony b y ł w  dziale 
w in  francuskich, Z w róc ił on uwagę na 
wyspecja lizowaniu się w  tym  dziale, ku ­
p i ł  sobie samouczek ¡języka francuskiego, 
aby z czasem móc w ładać tym  językiem

i po up ływ ie  roku  usilnej ¡pracy zdobył już 
pewien zasób wiadomości i  w  tej dzie­
dzinie,

Wótwczas zw róc ił się do swego szefa 
z prośbą, aby mu u ła tw ił w y jazd  do w i- 
niarza francuskiego, k tó ry  ¡był dostawcą 
jego pracodawcy. Nastąpiła wymiana l i ­
stów i po up ływ ie  niespełna 2 miesięcy 
m łody człow iek w yjecha ł na po łudnie 
F ra n c ji do w ie lk ich  ¡zakładów winiarskich.

Przed 2 miesiącami, pow róc ił do Polski, 
mając za sobą ¡dwuletnią p rak tykę  we 
F ranc ji, zosta ł pomocnikiem kipera  
i  prawdopodobnie karie ra  życiowa jego 
toczyć się będzie doskonale.

W ytrw ałość, chęć osiągnięcia czegoś 
w  życiu, ambicja i  pracowitość zawsze 
dają pomyślne rezu ltaty.

kupiec torou/al <Lroqi...
W zaraniu istnienia handlu kupiec były tym, który torował drogi, szedł zaraz za 

wojownikami, tworzył karawany. Później przez długie wieki znosił cierpliwie nie­
wygody podróży, sam pilnował całości transportów sam długie tygodnie i  miesiąc d 
spędzał na wozach, w karocach lub statkach, aby odwiedzać klientów. Historia han­
dlu jest historią twórczą w torowaniu nowych dróg.

W  lym  roku m ija  74 la t od chw ili urodzin M a rii C urie- 
Skłodow skiej, g en ia lne j odkryw czym  radu. N ajb liższy  
num er « P o l s k i »  będzie  pośw ięcony jej życiu, pracy  
i gen ia lnem u odkryciu.
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Kupiectwo polskie w  pow staniu  
styczniowym (w 74-tą rocznicę)

Krwawą i posępną, ale pełną 
chwały epoką w dziejach Polski 
jest powstanie styczniowe 1863 r. 
Nieliczne zastępy powstańcze roz­
poczęły nierówny bój o wolność 
i niepodległość Polski z najwięk­
szą wówczas potęgą militarną — 
Rosją.

W  potężny w ir walki wyzwoleń­
czej wciągnięte zostały w mniej­
szym lub większym stopniu

Delegacja kupców na audiencji u P a-' 
na Prezydenta na Zamku.

wszystkie stany, wszystkie war­
stwy narodu. W tych ciężkich dla 
Ojczyzny chwilach — 
kupcy polscy spełnili chlubnie 
swój patriotyczny obowiązek.

Jedni na polach bitew, inni 
W  tajnych organizacjach pomocni­
czych kładli swe życie i mienie 
w ofierze dla świętej sprawy. 
Sklepy i składy kupieckie stały się 
lokalnymi centrami zebrań kon­
spiracyjnych, ukrytym i magazy­
nami broni, obuwia, przyborów 
wojskowych, placówkami służby 
łączności itd.

W  hierarchii powstańczej wy­
bitne stanowisko zajął m. in. ku­
piec Antoni Rozmanith: położył 
on wielkie zasługi w dziale kon­
spiracyjnej służby łączności. Roz­
manith był kierownikiem ekspe- 
dytury poczty powstańczej, roz­
syłającej po całym kraju wszel­
kie pisma i druki Rządu Narodo­
wego i podległych mu wydziałów. 
Ekspedytora mieściła się w skle­
pie jego brata Franciszka przy 
ulicy Długiej. Rosyjski Audytoriat

Polowy skazał Antoniego Rozma- 
nitha na śmierć przez powiesze­
nie z pozbawieniem wszystkich 
praw; cudem tylko uniknął śmier­
ci, którą zamieniono mu na 20 lat 
ciężkich robót w kopalniach sy­

beryjskich. W  wyroku Audytoriat 
Polowy przyznał, że „komunikaty 
rządu powstańczego dochodziły 
do rąk adresatów wcześniej, niż 
wydane przez rząd prawowity 
rozporządzenia“ .

Przykładowo tylko wymienimy 
jeszcze kupców:

Alberta Śniatyńskiego — 
zesłanego na Sybir z pozbawie­
niem praw stanu za to, że „zezwa­
lał, ażeby w jego sklepie zbierali 
się ludzie wrogo dla rządu legal­
nego usposobieni, wiedząc dobrze 
o występnych ich zamiarach i bio­
rąc osobiście udział w naradach.

Józefa Szlenkiera, adiutanta 
Nadmillera, powstańczego naczel- 
nka województwa grodzieńskiego, 
a następnie dowódcy oddziału 
„dzieci warszawskich“ . Po bitwie 
pod Rzeżewem Szlenkier dostał 
się do niewoli rosyjskiej i został 
skazany na ciężkie roboty w twier­
dzach syberyjskich.

Piotra Caplazziego — w które­
go cukierni na Krakowskiem 
Przedmieściu zbierali się codzien­
nie członkowie doskonale zorga­
nizowanej policji powstańczej ce­
lem złożenia raportu naczelniko­
wi policji i otrzymania odeń dal­
szych rozkazów i poleceń; sam 
Caplazzi, gorący patriota, wyro­
kiem Audytoriatu Polowego za

różne wymienione w nim „prze­
stępstwa“ przeciw rosyjskim cie­
mięzcom został skazany na po­
zbawienie wszystkich praw stanu, 
konfiskatę majątku i ciężkie robo­
ty w kopalniach syberyjskich 
przez 15 lat.

Leona Różnieckiego — pow­
stańczego naczelnika jednej 
z dzielnic stolicy, skazanego na 
ciężkie roboty w fabrykach sybe­
ryjskich.

Wśród skazanych innymi wy­
rokami rosyjskiego Audytoriatu 
Polowego, znajdujemy trzydzie­
stu kilku kupców i sprzedawców 
sklepowych. Jest to cyfra wysoka, 
skoro się zważy procentowy sto­
sunek kupiectwa do ogółu ludno­
ści oraz to, że przynajmniej y4 
wyroków nie zawiera żadnej 
wzmianki o zawodzie skazanych, 
i że działalność Audytoriatu Po­
lowego to tylko jeden z terenów 
rosyjskiej represji. Nadto organi-

■ Las szandarów organizcji kupieckich z całej Polski na 
placu Marsz. Piłsudskiego.
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zacja powstańcza jako tajna, z ko­
nieczności ograniczała do mini­
mum ewidencję personalną, wie­
lu zaś kupców - powstańców, któ­
rym udało się ujść z pogromu, 
nie ujawniało w długim okresie 
ucisku popowstaniowego — ze 
zrozumiałych przyczyn swego 
udziału w organizacji powstań­
czej.

Stąd śmiało należy stwierdzić,

Polacy zagranicą dążą nietylko 
do czysto ideowej i duchowej 
łączności z Polską, ale te więzy 
łączności chcą utrwalać na płasz­
czyźnie gospodarczej. To samo 
jest dążeniem Macierzy.

Dlatego ożywienie życia gospo­
darczego Państwa a przytym do­
skonalenie się organizacyjne ku- 
piectwa polskiego — znajduje nie­
wątpliwie szerokie zainteresowa­
nie Popków poza Polską.

Wyrazem pracy i przeglądem 
dorobku polskiego w poszczegól­
nych dziedzinach życia gospodar­
czego kraju są urządzane corocz­
nie wystawy, czy to ogólnopol-

Znane są już w  całej" Polsce Targi K a ­
tow ickie. S tara ją się one pomieścić w  ra­
mach szeroko pomyślanej in ic ja tyw y  
w ie lką już wytwórczość polską w  lic z ­
nych je j działach. O dbywają się w  le- 
cie. Natom iast jesienny pokaz wystawo­
w y „P rzed z im ą" chce raczej zwrócić 
uwagę społeczeństwa na różnicę, jaka za­
chodzi między okresem le tn im  i  zimowym 
tak w  p ro d u kc ji jako też w obrotach 
handlowych.

K ró tk i rzu t oka na tę wystawę wystar- 
wę wystarczy, by wykazać, że zb liża jący 
się sezon zimowy, to  okres nowych po­
czynań i  w ysiłków , nowych nadziei han­
dlowych i  pracy.

Zbliża się zima. W  domach, mieszka-

T arg i Lwowskie m ają już renomę euro­
pejską. Tegoroczne X V II  Targ i wschod­
nie odby ły  się już po raz drug i pod zna­
kiem poprawy kon iu nk tu ry  gospodarczej.

że ówczesne kupiectwo polskie 
nie pozostało głuche na zew 
Ojczyzny i chlubnie spełniło swój 
obowiązek narodowy.

Dziś, gdy w wolnej Polsce świę­
cić wkrótce będziemy 74-tą rocz­
nicę powstania styczniowego, 
wspomnienie polskich kupców- 
powstańców będzie aktem hołdu 
dla zapomnianych bojowników 
o niepodległość Ojczyzny.

skie, czy też regj onalne. Wysta­
wy skupiają wysiłek sfer życia 
gospodarczego i przemysłowego 
i najszerszych sfer kupieckich. 
Stąd też baczną uwagę zwraca 
społeczeństwo polskie w kraju na 
każdą wystawę. A sferom pol­
skim zagranicą wystawy niewąt­
pliwie pozwalają się zorientować, 
mogą pouczyć, mogą dać wzór, 
ale powinny też przynieść ko­
rzyść.

Dla przykładu wspomnimy 
o trzech ostatnich wystawach 
krajowych. Każda z nich jest in­
dywidualnym przejawem pol­
skiej pracy i inicjatywy.

równaniu z osta tn im i p ięciu fatam i, tego­
roczne Targ i Wschoidme są olbrzym im  
krokiem  naprzód, zwłaszcza w  porówna­
n iu  z r. 1933, w  k tó rym  w  Targach bra ło 
udzia ł zaledwie 600 wystawców, i  to  t y l ­
ko reprezentujących ro ln ic tw o . X V II  T a r­
k i Wschodnie we Lwow ie w  roku bież. 
da ły obraz całości życia gospodarczego 
Polski i w yw o ła ły  jakńa j większe zainte­
resowanie najszerszych warstw  kup iec­
kich, przemysłowych, oraz społeczeństwa 
polskiego w  k ra ju , a nawet zagranicy.

Targi meblowe
Przykładem  sprawnego organizowania 

się i  polszczenia zaniedbanych dotąd dzie­
dzin gospodarczych jest np. wytwórczość 
meblowa i ich żbylt. Dotąd by ła  w  rękach  
niepolskich. Obecnie mimo ogromnych 
trudności rzem ieśln ik po lsk i w tej dzie­
dzinie znajduje nowe, szerokie pole za­
trudn ien ia  i wykazania wrodzonej Pola­
kow i pomysłowości, rzetelności, so lidno­
ści i  wraz większej doskonałości. Stąd 
też tegoroczne targ i meblowe w K a lw a rii 
Zebrzydowskiej i Swarzędzu ściągnęły 
olbrzym ie masy ludności po lskie j z całe­
go kra ju . Świadczy to o ich aktualności 
i potrzebie. —  Uwaga zatem, W ystawy — 
są rew ią dorobku i  pracy na n iw ie  go­
spodarczej pracy.

Katowicka wystawa „Przed zimą".

T arg i meblowe w Swarzędzu.

Targi wschodnie we Lwowie,

Jesienna wystawa katowicka „Przed zim q

Sukces lwowskich Targów Wschodnich

niuch potrzeba nowoczesnych urządzeń 
elektrycznych i  gazowych. Odczuwa się 
brak ciepłego okrycia, futra, obuwia; 
w szwalniach szy ją  ciep łą  bieliznę, robi 
się wełniane swetry, a młodzież, hartu jąc 
mięśnie gimnastyką, przygotowuje narty 
i  łyżw y do sportów zimowych. Nie długo 
przepełnione pociągi turystyczne przew io­
zą tysiące narc ia rzy w góry do pięknych 
polskich uzdrowisk. Zapełn ią się schro­
niska, pensjonaty, hotele, a organizacje 
turystyczne i  sportu zimowego rozw iną 
ożywioną propagandę. D ługie wieczory 
w ype łn ią  koncerty radiowe, lite ra tura , 
sztuka, fo tografia  it.p.

W  tych fragmentach zamyka się p ro ­
gram Jesiennego pokazu „P rzed zim ą".

Liczba wystawców dosięgła liczby 1500 
w ty m  szereg zagranicznych.

Zwracając w  tym  m iejscu na jogó ln ie j­
szą uwagę, trzeba podkreślić, że w po­

Uwaga na polskie wystawy!
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N a j w i ę k s z y m  k a p i t a ł e m  k u p i e c t w a  —
d z i e l n o ś ć !

Oto k ilk a  autentycznych przyk ładów  
z życia

P o  u h o ń c z a n iu  ó z h o ły

hau d l o u/aj.
M łoda panna po ukończeniu szko­

ły  handlowej w yjechała na głuchą p ro­
w incję  i  zaję ła się skupem zawodowym. 
Kupowała starzyznę, k tó rą  zbiera ła po 
wsiach i  ładowała na nędzny wóz. Od­
dzieln ie zb iera ła  odpadki ln iane, osob­
no —- szkło i  stare żelastwo. Po u p ły ­
wie roku  zatrudn ia  3 osoby i  ma samo­
chód ciężarowy, co prawda używany, ale 
własny. N ie narzeka, przeciwnie, pow ia­
da, że się je j ca łk iem  dobrze zaczyna 
powodzić.

P ro w a d z ił  han d a l  rza-

tainia.
M ło d y  człowiek szukał przez pó ł roku 

pracy w  sto licy. Czy nie um ia ł znaleźć, 
czy n ie  odpow iadały mu prace propono­
wane —  mniejsza z tym . Fakt, że pracy 
nie m ia ł i  za resztki fo rtuny wyem igro­
w a ł na Polesie. O s ied lił się w  małym 
miasteczku i  za ją ł się handlem rybam i. 
P ierwszy transport dostał na kredyt. Za­
w zią ł się, poprow adził handel rzetelnie, 
sumiennie, pracowicie. Dzisia j ma w  obro­
cie 3.000 ¡zł własnego kap ita łu , ale waż­
niejsze to, że ma o tw arty  k red y t do su­
my znacznie większej.

P ilac h  p r a c u je ,  n i  ach  

u/ita ja  rana.
Bogaty przem ysłow iec z Poznania ma 

córkę, k tó rą  posy ła ł do szkoły handlo­
wej. Gdy przyn iosła  dyplom, o tw orzy ł 
je j m ały sklep z towaram i galanteryj.no- 
konfekcyjnym i. „N iech pracuje —• po­
w iedzia ł —  niech wstaje rano i  ma g ło ­
wę zajętą interesami. K ło po ty  i praca 
ludz i hartu ją . Jeżeli się ma okazać 
dziewczyną leniwą, n ic je j n ie  zapiszę. 
M ój m ajątek może przejść z czasem ty l ­
ko na człow ieka dzielnego, aby go pod­
w a ja ł z pożytk iem  dla siebie i k ra ju ” .

f l i a  ¿tarczy ¿amo ¿lania 

i korzenia.
Obywatel ziemski w  gró jeckim  pod 

Warszawą odziedziczył m ajątek dość

zniszczony, nadm iernie obciążony d ługa­
mi. Obywatel ten  szybko się zorientował, 
że zw yk łym  sianem i  koszeniem nie w y­
ciągnie się z trudności finansowych, to ­
też p rzerzucił się na sadownictwo. A le  
jako sadownik został zarazem kupcem, 
dobrym kupcem. D o łoży ł starań, aby 
owoce b y ły  nie ty lk o  dobre, ale zarazem 
dorodne, zdrowe, dobrane, aby b y ły  pa­
kowane um iejętnie, apetycznie, efektow­
nie. Dzisiaj sady te  s łyną aa ca ły  k ra j, 
dając spore dochody i  mając w ie lk ie  w i­
doki na przyszłość.

Trzafja wiąhózifmi ćko­

kam i i ić  przez życia.
M izerny, chudziutk i sprzedawca sk le ­

powy branży ko lon ia lne j pow iedzia ł so­
bie, że trzeba większym i skokami iść 
w  życiu. Zapisał się na kursy w ieczoro­
we, nauczył się niemieckiego i  angie l­
skiego i  począł szukać stypendium. Do­
sta ł je, w yjecha ł d o  H o land ii, ¡skąd po­
w ró c ił do k ra ju , jako przedstaw icie l han­
dlowy. Pracował ciężko przez 5 la t, ale

osiągnął to, czego jego koledzy nie osiąg­
nę li przez la t  15.

d z y  trzafja mnożyć przy­
k łady.

Czy trzeba mnożyć p rzyk ład y?  Czy 
trzeba lepszych dowodów, że dzielność 
jest ¡motorem powodzenia? Nie ma ta k  
ciężkiej sy tuac ji życiowej, nie ma tak za­
w iłe j pozyc ji, nie ma ta k  w ie lk ich  tru d ­
ności, aby dzielność nie  odnalazła tra f­
nego i  szczęśliwego wyjścia.

G dyby zapytać, co jest kupcow i na­
prawdę niezbędne: czy kap ita ł, czy w ie lo ­
le tn ie  doświadczenie, czy dobre stosun­
k i, ozy też dzielność —  na. to ostatnie pa­
dłaby większość głosów. Dzielność po­
trzebna jest szczególnie dziś i  szczególnie 
w Polsce, gdzie stosunek do kupiectwa 
i  handlu jest wciąż jeszcze chłodny, a na­
wet nieufny, gdzie dookoła każdego 
przedsiębiorstwa i  każdej in ic ja tyw y , 
spiętrzają się różnorodne przeszkody 
i  gdzie powstają opory, k tó rych  prze ła ­
m ywanie nie jest ta k  ła tw e i  proste, ja k ­
by się mogło wydawać.

Podciągnąć Polskę wzwyż!
Temu zadaniu sprostać musi 

naród o siłach własnych, niema 
howiem pełnej niezawisłości poli­
tycznej bez niezależności ekono­
micznej. Więc trzeba doskonalić 
wytwórczość rodzima i handel 
polski.

Obecnie wytwarza się coraz sil­
niej atmosfera wzajemnego zro­
zumienia dla planowej akcji mon­
towania w poszczególnych bran­
żach zupełnie nowych, na zdro­
wych zasadach, opartych placó­
wek hurtu i półhurtu polskiego, 
a eliminowania elementu nie pol­
skiego, który pracuje dotychczas 
metodami i środkami, nie wytrzy­
mującymi już próby życia w dzi­
siejszej ewolucji stosunków gospo­
darczych Polski.

Okres, który obecnie przeżywa­
my, nakłada na organizacje ku­
pieckie również specjalne zada­

nia w stosunku do społeczeństwa 
polskiego. Polskie kupiectwo de­
taliczne dąży wszelkimi siłami do 
usprawnienia obsługi klienta i 
unowocześnienia swoich metod 
pracy. Z drugiej strony rozszerza 
się akcję propagandową dla pro­
stowania błędnych opinii, a wyka­
zywania istotnych gospodarczych 
zadań handlu rdzennie polskiego.

Dlatego doniosłym jest fakt, że 
organizuje się wciąż nowe kon­
kursy wystaw sklepowych, odczy­
ty i akademie handlowe, zaprasza­
jąc na nie wszystkich interesują­
cych się sprawami kupiectwa 
polskiego. Stąd też z uznaniem po­
witać należy decyzję Naczelnej 
Rady Kupiectwa Polskiego, że od­
tąd rok rocznie w całej Polsce 
w dniu 8 grudnia organizowa­
ny będzie „Dzień Kupca Pol­
skiego“ .


